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W Y C H O D Z I  W K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

P ren u m ero w ać  m ożna  we w szystk ich  k s ięg a rn iac h  w k ra ju  i z ag ra n icą , lu b  n a j l e p ie j  

p rze se la jąc  p ien iąd ze  w p ro s t po d  adresom : l i »  K e d a k c y i  T y g o d n i k a  R o l n i c z e g o ,  w  W a r s z a w i e  

A l e a  J e r o z o l i m s k a  N r .  3 4  ( n o w y ) , gdzie  w szelk ie lis ty  i  k o re sp o n d en c je  ad re so w ać  należy .

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjm ują się za stosowną opłatą.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
w W arszaw ie : N a p ro w in c ji  i  w  C e sa rs tw ie  z p rz e s y łk ą  w  opask ach

o pak ow aniem  i ek sp ed y c ją : 
ro czn ie  rs r . 6 k .  —  
p ó łro e z . „  3 „  —
k w a rta ł. „  1 „  50

roczn ie  rs r . 4 k o p . 80
p ó łro e z . „  2 40
k w arta ł. „  1 „  20

ta odnoszenie do domn dopłaca się 10 kop. na kwartał.
W Austryi w  s to su n k u  10 z łr .  roczn ie ;— w  Prusach roczn ie  6 ta la ró w  w . p

Lena Numeru pojedynczego kop. 15.

Średnia i początkowa nauka rolniczą.

Odwieczna to piosnka, którą, powtarzamy z ojca na 
syna, że jesteśm y krajem przeważnie rolniczym; wiado­
ma to rzecz i byłaby wielce pożyteczna, ażeby w zasto­
sowaniu tej prawdy, wytworzyło się przekonanje, że z te­
go kierunku do ziemi tak  powszechnego, w yrastają ogro­
mne dla kraju korzyści. Tymczasem widzimy z wielkiem 
podziwieniem, że kraj rolniczy coraz mniej produkuje; 
kiedy w Anglii średni urodzaj z morgi wynosi 9 — 10 
korcy, w Belgii 8 — 9, wątpim y bardzo czy średni wyda­
tek z morgi u nas wyniesie 4 —5 korcy, co przy wygó­
rowanych kosztach produkcyi, przy znacznych bardzo 
ciężarach, stanowi sm utny bardzo rezultat, o podniesie­
nie którego starać się wypada. Znajdują się .wprawdzie 
gospodarstwa które znaczne przynoszą dochody, ale te 
niestety z a lic z y ć  w y p a d a  do w y ją tk ó w . W ięk szo ść  go­
spodarstw toczy się od wieków wyżłobioną koleją i od­
działywa na te  ujemne rezultaty, które stają się tylu 
s tra t przyczyną. Pomijając gospodarstwa średnie, k tó ­
re od czasu do czasu przedstawiają pewne usiłowania 
ku lepszemu, gospodarstwa małe, w ręku ludzi ciemnych 
pozostające, zaledwie ty le produkują ile na ich wyżywie­
nie wystarcza, oprócz tego pochłaniają one ten kapitał 
pracy, k tóry mógłby pożyteczniej dla ogółu produkcyi 
być zużytkowanym.

Jakkolw iek powszechnem jest mniemanie, że nauka

jw rolnictwie jest niepotrzebną, jakkolwiek widzieliśmy 
że gospodarstwa prowadzone sposobem em pirycznym , po­
żądane w ydały owoce, w każdym jednak razie jedyną 

{i główną przyczynę nizkiego stanu gospodarstw p rzy p i­
sać musimy brakowi rolniczego wykształcenia. Jeżeli bo- 

I wiem ten czy ów człowiek, bez odpowiednich zasobów 
| intellektualnych, wyszedł dobrze na gospodarstwie, któż 
| nam zaręczy, że zaopatrzony w odpowiednie siły ina- 
teryjalne nie wycieńczył ziemi do tego stopnia, że na 
długo uczynił ją  nieprodukcyjną tak dla siebie jak  dla 
następców swoich. Podniesienie wiedzy rolniczej, nie 
gwałtowne, nie jednorazowe, ale powolne i stopniowe od 
nas samych zależy, jeżeli zdołamy w sobie wyrobić to 
przekonanie, że bez nauki rolnictwo jest to samo co okręt 
bez bussoli.

Nikt zapewne nie ma tego zarozumienia, żeby przy­
szedłszy na świat na wsi, przyniósł zaraz z sobą wszyst­
kie zasady, wszystkie przymioty zdobiące zawód rolnika; 
sądzimy, że każdy wie o tern że te wszystkie potrzeby 
zdobywać wypada w ytrw ałą pracą; wysyłamy przeto 
młodzież do szkół, chcemy synów naszych jak  można 
najwyżej posunąć na drodze nauki; marzym y dla nich 
o wysokiem stanowisku w społeczeństwie; przeznaczamy 
ich na profesorów, na inżenierów, górników, łożymy na 
to wysokie koszta i w rezultacie, po ukończeniu zaledwie 
początkowych klass gymnazyjalnych, znajdujemy ich na 
wsi, przypatrujących się gospodarstwom walczącym z tru ­
dnościami. Różowe marzenia rozwiały się za podmuchem 
wiatru; z różnych zawodów, o których śniliśmy rozkosz-

Próchnica czyli humus i torf—azot 
i związki azotowe.

(C iąg  dalszy .)

G dy tlen znajduje przeszkody w działaniu, jak  np. w na­
grom adzeniu wielkich mass m ateryi organicznych: rozkład po­
czątkowo czynny w dalszym biegu powolniej postępuje; oprócz 
kw asu węglowego i wody, zw ykłych produktów  butwienia, two­
rzy się gaz błotny (C H 4), praw dopodobnie m ała ilość tlenku wę­
gla (C O ), nowe zaś związki w tym  rozkładzie wytworzone, zdol­
ne są do pewnego stopnia stawić opór działaniu powietrza. L i­
ście drzew  opadające w lasach, nasiona, łodygi i t. d. roślin, nie 
tak  prędko z powierzchni ziemi nikną, jak  się odnawiają; dla te­
go zostają po nich szczątki w postaci m ateryi początkowo b ru ­
natnej, następnie czarnej, kruchej, bez śladów budowy organicz­
nej. W tym stanie znamy je  pod nazwiskiem 'próchnicy albo hu­
m usu, czyli wyrażając się ogołowo: materyi prochnowych albo hu­
musowych.

Proces butwienia samych m ateryi bezazotowych praw ie n i­
gdy  się nieodbyw a w naturze; zwykłe bowiem inateryjały  s łu ­
żące do w yrabiania próchnicy, zawsze są pomieszane z ciałami 
proteinowemr. N ie ma rośliny, k tóraby  ich w swoim organizm ie 
nie zawierała. A zot je s t pierw iastkiem  koniecznym ich bytu. 
Obecność jego w m ateryjałach butwiejących nie zm ienia chara­
k teru  procesu, lecz obok produktów  rozkładu m ateryi bezazo­
towych występują związki wodoru z azotom i siarką, które do 
składu ciał proteinow ych należą.

W  utrudnionym  przystępie powietrza, znaczna część azotu 
materyi proteinowych butwiejących, uchodzi w stanie gazu; z d ru ­
gą jego częścią łączy się wodor, tw orzy amoniak, k tóry  m ateryja 
butwiejąca zatrzymuje; z siarką zaś i fosforem wydaje połączenia 
lotne, przykrego zapachu (gaz siarko-w odorow y, fosfo-wodorowy). 
Reszta azotu zostaje przy m ateryi próchnowej, nie w postaci 
amoniaku, lecz jako  pierw iastek składow y związków, k tóre  się 
utworzyły i 8ą zdolne opierać się, do pewnego stopnia, dalszym 
zmianom procesu butwienia.

Ta wytrwałość dozwala im grom adzić się mniej lub więcej 
obficie, w gruntach upraw nych i miejscowościach do tego dogo­
dnych. O grom ne massy produktów  tą drogą utworzonych zbie­
rają  się w torfowiskach; mniej są obfite w zwykłych gruntach 
uprawnych, jednak  dochodzą dosyć znacznych ilości. Czarnoziem, 
między niemi najbogatszy, zawiera 9—15%  próchnicy; w innych 
gruntach zasób jej dochodzi 2—5% ; w lekkich gruntach piasko­
wych 0)5% , naw et mniej niekiedy. O prócz tego znajdujem y ma- 
teryje próchnowe w kom postach, w szlamie itd.

Torf, k tóry  najwidoczniej te m ateryje przedstawia, ma skład 
elementarny następujący:
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*) N . l .  Torf brunatny z górnej warstwy, zawierający szczątki roślin
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nie, pozostaje jeden tylko zawód rolniczy, do ktorego 
usposobienie się naukowe wielkie przedstawia trudności.

Cały obszar zieini naszej składa się przeważnie z dro­
bnej i średniej własności; wielkie majątki w rękacli ludzi 
możnych rozwijają się lub upadają, stosownie do usposo­
bień i zapatrywań się właścicieli. Mają oni środki zabez­
pieczenia się od wszelkich niedogodności, mogą utrzym y­
wać kosztownych zastępców, sprowadzać ludzi wykształ­
conych w zagranicznych instytucyjach, kształcić synów 
swoich, jeżeli wola, tam gdzie za właściwe uznają. Rzecz 
zupełnie inaczej się przedstawia pomiędzy właścicielami 
średniej posiadłości. Tam fundusze nie dozwalają czynić 
wyboru, tam korzystać trzeba z tego co jest pod ręką; 
jeżeli więc usunie się możność dostania do insty tu tu  agro­
nomicznego, a usuwa się tak  często i tak łatwo, koniecz­
ność zatrzym a na wsi młodzieńca niedouczonego, który 
w rolnictwie pójść musi u ta rtą  drogą. Jeżeli więc obec­
ny stan gospodarstw naszych jest sm utnym , prz)7Szłość 
w posępniejszych jeszcze barwach się przedstawia.

Nie możemy nic zarzucić instytutow i argronomiczne- 
mu; program jego rozległy, stawia go na równi z aka- 
demijami zagranicznemi; ale kiedy tak mało jest powo­
łanych i tak mało wybranych, należałoby obmyślić dro­
gę pośrednią, któraby dozwoliła ludziom do gospodar­
stwa przeznaczonym zdobywać naukę nie tak wprawdzie 
wysoką, ale w każdym razie wyższą od tej jaką obecnie 
ogół posiada. W tym  celu korzystnem byłoby  ̂ wielce 
zakładanie niższych szkół rolniczych, jak  to ma miejsce we 
Francyi, gdzie w każdym departamencie znajduje się ta ­
ka instytueyja, Tysiące młodych ludzi, którzy m arnują 
czas nieoceniony i znaczne fundusze, doszedłszy do osta­
tniej klasy nieotrzymują patentu i każdy z nich z bole­
ścią zawołać może: Oleum et operam perdidi!  ̂ Czyliżby nie 
było dla kraju korzystnem, ażeby młodzieniec, skończyw­
szy pięć lub sześć klas gymnazyjalnych, następne dwa 
lub  trzy la ta  przepędził w średnim zakładzie rolniczym,

W y p a d k i  te  m o g ą  b y ć  z m ienn e ,  w  to rf ie  z ró ż n y c h  m ie j­
scow ości; zaw sze  j e d n a k  o k azu ją :  że  w y ro b ie n i e  m a t e r y i  p ró c h n o ­
w y c h  n ie  k o ń c z y  p ro c e s u  b u tw ie n ia .  0 %  t r w a  n ie p rz e rw a n ie ,  
w  m ia rę  j e g o  p o s t ę p u  m a t e r y j a  p r ó c h n o w a  s ta je  się b o g a ts z ą  w  wę­
g ie l  a z o t  i p o p io ły ;  p rz e c iw n ie  zasób  w o d o ru  i t l e n u  m ale je .  
W  g łę b s z y c h  w a r s tw a c h  t o r f  r o z k ł a d a  s ię  p o w o lm e j ,  z p o w o d u
u t r u d n io n e g o  p r z y s t ę p u  po w ie trza .

D l a  ro ln ic tw a  w ie lk ie j  j e s t  w ag i  o b ecn o sc  azo tu ,  w  sk ład z ie  
to r fu  i in n y c h  m a te ry i  p ró c h n o w y c h ,  tą d r o g ą  u tw o rz o n y c h .  
I lo ść  j e g o  w m a te ry i  o rg an iczn e j  to r f u  d o c h o d z i  4 — 6 % ;  j e s t  
p rz e to  w y ższą  n iż  w m a te r y j a ła c h  z k t ó r y c h  się w y ra b ia ;  w  d a l ­
szy m  w ięc  p o w o ln y m  ro z k ła d z ie ,  k tó r e m u  w z iem i u p ra w n e j  p o d ­
le c a ,  m o ż e  tego  ■ z o tu  obficiej d o s ta rc z y ć ,  do  w y r o b ie n ia  k w a su  
saletrzane<ro, d z ia ła n ie m  o z o n u  lu b  m a te ry i  z a w ie ra ją c y c h  wiele 
t l e n u  (np .°  w o d n ia n  t l e n n ik u  że laza) ,  k t ó r e g o  część o d s tą p ić  m o ­
gą . N a k o n ie c  b e z p o ś r e d n ie m  d z ia ł a n ie m  p o w ie tr z a ,  tw o rz y  się 
k w a s  s a le t rz a n y ,  g d y  m a t e r y j a  o rg a n ic z n a  t a k  j e s t  w  g ru n c ie  
ro z d z ie lo n a ,  że  t le n  z n a jd u je  się w z g lę d e m  niej w  ilośc i  p r z e c i ą ­
gającej;  ?>v in n y c h  r a z a c h  tw o rz y  się n a p r z ó d  am o n ia k ,  k tó r y  
w d a lś z e m  p o w o ln e m  b u tw ie n iu  w y d a je  s a le t rz a n  am o n iak u .

T o  za c h o w a n ie  się m a te ry i  p ró c h n o w y c h ,  n a g ro m a d z o n y c h  
w z iem i do  p e w n e g o  s to p n ia  k u l t u r y  d o p ro w a d z o n e j ,  j e s t  n a d ­
zw ycza j  w a ż n e m .  O n e  g r o m a d z ą  w  sobie  a z o t  m a t e r y i  a zo to ­
w y ch ,  z a t r z y m u j ą  go  w  g ru n c i e ,  c h ro n ią  od  s t r a ty ;  d o p ie r o  
w  z m ia n a c h  j a k i m  sam e  u lę g a ją ,  z o s ta w ia ją  m u  sw o b o d ę  w  t w o ­
r z e n iu  z w ią z k ó w ,  w ed le  w a r u n k ó w  w j a k i c h  są  p o s taw io n e ,  ł e m  
z a c h o w a n ie m  o s z c z ę d z a ją  g o s p o d a r s tw u  k o sz tó w  na  k u p n o  s z t u ­
czn y ch  n a w o z ó w  w a z o t  b o g a ty c h ,  w k t ó r y c h  p ie r w ia s te k  ten, 
j e s t  n n jd ro ższe rn  p o ż y w ie n ie m  roś lin .  *) .

R zecz  n a t u r a ln a  że g r u n t a  w y ja ło w io n e ,  n o w in y  u b o g ie ,

widoczne. N. 2. Torf z glębokośd ^ stóp, prawie czarny. N. 3. Torf z głę­
bokości 14 stóp, czarny. _

2) Grunta w ogóle zawierają mało azotu, w stanie soli amoniaku lu 
saletranów. Zasób jego jest większy, gdy materyja organiczna staje się czę­
ścią składową ziemi. W 32 gatunkach torfu przez Johnstona badanych, azot, 
w materyi organicznej obliczony, dochodzi 1,12 —  4 ,3 1 % ;  średnio 2 ,6 % -

') Funt azotu w gnoju Stockhardt ocenia na sr. gr. 8. Funt kwasu 
fosforycznego sr. gr. 2. Funt potażu sr. gr. 2 ' / 2. Razem zasób pokarmów 1 Ct. 
obornika ma w artość=  6 sr. gr. 2 feniki. Azot jes t droższym w innych ma- 
teryjalaoh. W otoczynach rogowych i grubej mące kościanej kosztuje 7 %  sr .gr.  
W miałkiej mące kości parzonych, 10 r s .g r .  W guano, soli amoniaku 
i saletrze chilijskiej 12 sr. gr. i wyżej. Wysokość tych cen ostrzega rolni­
ka, iż powinien pola Swoje doświadczeniem zbadać, czy użycie większych 
ilości materyi azotowych, przyniesie odpowiednie korzyści.

gdzie pracując wytrwale pod kierunkiem światłych nau­
czycieli, przysposobiłby się do zawodu, którem u ma zam iar 
się poświęcić, lub przebywszy nauki wstępne, mógł dalej, 
po złożeniu odpowiedniego egzaminu, kończyć zakład 
wyższy? Tak jak obecnie zakładają się progiinnazyja 
prywatne, tak samo możnaby postarać się o założenie 
średnich zakładów naukowo rolniczych, Najsilniej jesteś­
my przekonani, że znaczna liczba ziemian nie szczędzi­
łaby wysokiej nawet opłaty, przypuśćmy rs. 100 corocz­
nie, byleby tylko synowie ich mogli pożytecznie prze­
pędzić lata, w których można odpowiednią pracą 
nabyć naukę, albo też przeciwnie strawić % e w bez­
czynności umysłowej, która prędzej czy później odbić się 
musi. Nauki przyrodzone, które są podstawą • rolnictwa, 
znalazłyby chętnych adeptów, mechanika stosowana i wszy­
stkie inne pożyteczne wiadomości, byłyby pożądaną dla 
rolnictwa zdobyczą. Zakłady takie mogłyby wydać lu ­
dzi z nauką obznajoinionych, a rozbudzone zamiłowanie 
wskazałoby im drogę na którą wejść powinni; jedni za- , 
opatrzeni patentem weszliby na drogę praktyki, drudzy 
szukaliby światła w zakładach wyższych, a to jednych 
jak  i drugich doprowadzi do pożądanego celu.

Urzeczywistnienie tej myśli napotkać może trudności 
znaczne, ale cóż na tym  padole płaczu łatwo przychodzi? 
Należałoby zwalczyć wiele uprzedzeń, ponieść pewne ofia­
ry, do czego bardzo skorych znaleźć trudno; bacząc jednak na 
cel, obliczywszy moralne i m ateryjalne korzyści, nie w ąt­
pimy, że się znajdą ludzie dobrej woli, którzy myśli tej 
skuteczne mogliby dać poparcie, tak jak  dali je  przy za­
kładaniu progimnazyów prywatnych, które na podniesienie 
nauki w płyną niezawodnie.

Trudniejsza nierównie sprawa z gospodarstwami dro- 
bnemi, włościańskiemi; tam walka z ciemnotą nierównie 
cięższa, a jednak tak wielka dziś ilość ziemi znajduje się 
w ich rękach, że zmniejszenie się produkcyi, a tern sa­
mem wywozu, prowadzi do zubożenia kraju.. Szkółki po-

g o s p o d a r s tw a  u p a d łe ,  ty lk o  za p o m o c ą  n a w o z ó w  w a z o t  i f o s ­
fo ran  w a p n a  b o g a ty c h ,  m o ż n a  w  k r ó t k im  czas ie  d o  w y ż sz e j  ż y z ­
ności d o p r o w a d z ić ,  w e g e ta c y j a  b o w ie m  n ie  r o z w in i e  s ię  n a  n i c h  
b e z  z a s i łk u  w  p o k a r m a c h  m i n e ra ln y c h  p o d a n e g o :  lecz  g d y  d o j ­
d ą  do w y so k ic h  p lo n ó w  p rz ez  w z b o g a c e n ie  z iem i h u m u s e m ,  p rz e z  
p o w ię k sz e n ie  ilości paszy ,  i n w e n ta r z a  i g n o ju ,  m o ż n a  j e  n a  ty m  
s to p n iu  u t r z y m y w a ć  za  p o m o c ą  s a m y c h  fo s fo ra n ó w ,  bez z e w n ę t r z ­
n e g o  d o w o z u  azo tu .

G r u n t  z a w ie ra ją c y  m a te ry je  p ró c h n o w e ,  p o t r z e b u je  m n ie j  
a z o tu  w  n a w o z ie ,  p o n ie w a ż  o ne  są  p o ś r e d n ie m  i b e z p o ś r e d n ie m  
ź r ó d ł e m  s a l e t r z a n u  a m o n ia k u ,  k tó r e  ch oc iaż  j e s t  s z c z u p łe m ,  j e d n a k  
p o t r z e b y  roś lin  d o s ta te c z n ie  zasila .

J e ż e l i  g r u n t  j e s t  d o s y ć  b o g a ty m  w p r ó c h n i c ę  ( h u m u s ) ,  i z a ­
b r a n e  w  p lo n a c h  p ie r w ia s tk i  m in e ra ln e  z o s ta ją  m u  z w ró c o n e :  
a z o t  w  g n o ju  w ła sn e j  p ro d u k c y i  z a w a r ty ,  w ystarcza  d la  n ie j ,  z b i e ­
r a  s ię  n a w e t  w ta k im  z b y tk u ,  p rzez  n a g r o m a d z e n ie  w  n im  m a ­
te r y i  h u m u s o w y c h  z o bfi tego  g n o je n ia  p o c h o d z ą c y c h ,  że część  
je g o  m o ż n a  k o rz y s tn ie  u ż y ć  d o  u ż y ź n ie n ia  p ó l  u b o ż sz y c h .  W  te m  
p o ło ż en iu  są  g o s p o d a r s tw a  n a  s a m y m  g n o ju  s t a je n n y m  o p a r t e ,  
m ian o w ic ie  zam ożn e ;  lecz  je ż e l i  s t r a tę  m a t e r y i  m in e ra ln y c h ,  s z c z e ­
gó ln ie j  fo s fo ra n ó w ,  z w ra c a ją  g r u n t o m  p rz e z  sa m o  g n o je n i e  o b o r ­
n ik iem , t a k i e  j e g o  u ż y c ie  jes t  m a r n o t r a w i łe m .  P o n ie w a ż  z n a t u r y  
sw e g o  p o c h o d z e n ia  jes t  u b o g im  w m a te r y j e  m in e ra ln e ,  te m  
sam e m  z w r a c a  ich  za  m a ło ;  n a to m ia s t  p o d a je  g r u n t o m  n a d m i a r  
azo tu ,  k tó r y  w r o k u  b ie ż ą c y m ,  a lb o  n ie m o ż e  b y ć  p rz e z  ro ś l in y  z u ż y t y , 
a lbo s p r a w i a  w y lę g a n ie  z b o ża ,  r d z ę ,  c h o r o b ę  k a i to f i i  i t. d.
W  g o s p o d a r s tw a c h  n a  ty m  s to p n iu  k u l t u r y ,  m o ż n a  ilość g n o ju
zw ykle  n a  p o le  w y  w ożo neg o  zm nie jszyć ; część u ję tą ,  n p .  */4, z a s t ą ­
pić su p e r fo s fa te m  lu b  m ą k ą  kości (2  c t .  n a w o z u  m i n e r a l n e g o  za  
50 ct. g n o ju ) .  P lo n  z b o ż a  p r z e z  to  s ię  n ie  z m n ie js zy ,  częs to  
n a w e t  p o d n ies ie ,  gnó j zaś o sz c z ę d z o n y  m o że  b y ć  u ż y ty ,  z a w sz e  
z d o d a tk ie m  n a w o z ó w  m in e ra ln y c h ,  d o  u ż y ź n ie n ia  g r u n t ó w  u b o ­
g ich , r z a d k o  g n o jo n y c h ,  k tó r y m  b r a k u j e  ł a tw o  u t l e n ia ją c e j  s ię  
p ró ch n ic y .  Ś r o d e k  te n ,  to  j e s t  k u p n o  fo s fo ra n ó w  d la  z a s t ą p ie n i a  
części o b o rn ik a ,  d o z w a la  ro ln ik o m  n ie z a m o ż n y m ,  g n o je m  w e  w ła -  
snem  g o s p o d a r s tw ie  p r o d u k o w a n y m  w ię k s z ą  p r z e s t r z e ń  g r u n t u  
c o ro c zn ie  n a g n o ić ,  i bez  u s z c z e r b k u  w  p lo n a c h  d o ty c h c z a s o w y c h ,  
z p ew n o śc ią  i m n ie js z y m  n a k ła d e m  do  p r o d u k c y i  u s p o s o b ić .  ' )

')  Centnar gnoju stajennego czyli obornika, zawiera %  funta kwasu 
fosforycznego, ‘/ 2 funta azotu. Na powrócenie więc ziemi jednego funta 
kwasu fosforycznego, potrzeba 4 ct. gnoju, które w gruntach bogatszych 
w materyje próchnowe zastąpić można kilkoma funtami superfosiatu, kości 
albo fosforytu, wedle ich bogactwa w fosforan wapna.
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czą,tkujące jakkolwiek zwolna ale się rozwijają^ Nauczyciele 
wiejscy powinni mieć pewną dozę wykształcenia rolniczego 
i ogrodniczego, i powinni go udzielać uczniom swoim; oprócz 
elem entarnych pojęć o gatunkach ziemi, o żywieniu się 
roślin, powinni znać zasady rachunkowości i te upowsze­
chniać pomiędzy ludein wiejskim. Rachunkowość jest to 
najsłabsza strona gospodarstw naszych, a jednak jest ona 
podstawą, duszą każdego przedsiębierstwa.

Rolnik inteligentny powinien nie tylko prowadzić 
gospodarstwo za pomocą pieniędzy^ ale posiadać sztukę 
nierównie trudniejszą, robienia pieniędzy za pomocą go­
spodarstwa.

Nie ma dobrego gospodarstwa bez dobrego zarządu, 
ani dobrego zarządu przy złej rachunkowości. Rachun­
kowość jest rzeczą główną, którą należy pomieścić prze 
wszystkierai innemi;' rolnikowi, który ginie, należy powie­
dzieć: rachuj i obliczaj się; temu który chce zarobić: obli­
czaj się należycie; tak samo jak  tem u, k tóry chce zaro­
bić bardzo wiele: obliczaj się bardzo dobrze; tak  samo 
jak tym  co pragną działać dla dobra ogółu: zachęcajcie 
do nauki rachunkowości a utworzycie najgruntowniejsze 
zasady nauki rolniczej i najobfitsze w błogie następstwa, 
a w tym  samym czasie jedną z zasad porządku i ogro 
mnego bogactwa krajowego.

Są rolnicy, którzy nie liczyli nigdy; są inni którzy 
zaprzeczają naw et korzyści wypływającej z rachunkowo­
ści gospodarskiej, uważają ją jako próżny zawrót głowy,

Jest rzeczą niezaprzeczoną, że gdyby nauczyciele 
wiejscy byli zdolni utrzym ywać księgi głównych właścicieli 
ziemskich, rozstrzygniętem byłoby najważniejsze zadanie 
ogromnej doniosłości.

Istotnie jest to myśl brzemienna w rezultaty, jeżeli­
by mogła być zastosowaną wszędzie. Trudnem  jest do 
uwierzenia, że nauczyciele wiejscy przybywają na swoją 
posadę, nie mając najmniejszego wyobrażenia o rolnictwie 
i ogrodnictwie, i bez zasad rachunkowości prostej, k tóra 
konieczną jest dla mieszkańców wiejskich, a któraby im 
wyświadczyła ogromne przysługi.

Zajmują się ludzie wyższemi naukami, które wywie­
rają przeważny wpływ na przyszłość narodów, ale n ikt 
nie chce zrozumieć, że wychowanie początkowe a zwła­
szcza na wsiach, jest podstawą tej przyszłości, i na tej 
podstawie oprzeć się powinien postęp i cywilizacyja. Oto 
syn rolnika, który uczęszcza do szkoły przez 6 do 7 la t 
i wychodzi z niej nieusłyszawszy ani razu od nauczyciela 
wyrazu rolnictwo. Nic nie wie o tym  przedmiocie, oprócz 
tego co widzi codziennie u ojca, i jeżeli ru tyna panuje, 
co prawie zawsze się zdarza, pozostaje pod jej wpływem; 
a jednak rolnictwo jest jego przeznaczeniem. Czy może 
zrobić co dobrego w takich warunkach? Bynajmniej, 
będzie on postępował na oślep, pójdzie w ydeptaną ście­
żyną, nie będzie wiedział jakim  sposobem rośliny w zra­
stają i mnożą się, jakim  sposobem się żywią, jakich 
i o-dzie używać należy nawozów, nie będzie m iał wyo­
brażenia o narzędziach ulepszonych, nie domyśli się ja ­
kim sposobem przychodzi się do poprawy ras pewnych 
zwierząt, nie zrozumie że koniecznością jest postępowanie 
dro<rą gospodarstwa natężonego. A potem czy zdoła zdać 
sobie* sprawę z czynności jakie wykonywa? Czy będzie 
mieć wyobrażenie o jakiej takiej rachunkowości? Czy bę­
dzie mógł w końcu roku powiedzieć sobie: czy zaro bił, 
czy też stracił? Bynajmniej

Coby powiedziano o przemysłowcu, któryby żadnej

J e s t  to  droga  do p rzejśc ia  z gosp od arstw a  ex ten sy w n e-  
o-o na gosp od arstw o  in ten sy w n e. P o stęp o w a n ie  to  jest zg o d n e  
z  p raw em  ży w ien ia  s ię  roślin  orzekającem : że  żyzn ość  ziem i za leży  
od  stosunk u  pokarm ów  m in era ln ych  w z iem i zaw artych; m inim um  
zsś jed n eg o  z n ich , je s t m iarą w y so k o śc i p lonu . D la  te g o  madnuar 
azotu  staje s ię  b ezu ży teczn y m  i n iew y d a  w y ższeg o  p lonu , je ż e li fo ­
sforany, a lk a lia  i t. d. są w  n ied osta teczn ej ilości.

G d z ie  się  znajdują b oga te  p o k ła d y  torfu , przerab ian ie g o  na  
naw óz b y ło b y  n ierów n ie  k o rzy stn ie jszem  niż u ż y c ie  na opał, p o n ie ­
w aż je s t m ateryja łem  do p o d w y ższen ia  p rod u k cy i ju ż  p r z y g o to w a ­
nym ; z iem ię  w zb ogaca  zw iązk am i azotow em i, k tóre  w  ży c iu  r o ­
ślin  ’m ają w ysok ie  zn aczen ie . P a len ie  torfu  rów na się  p a len iu  
o-noju, k tó reg o b y  żaden  ro ln ik , naw et n ieracyjon a ln y , n ie  d o ­
p u śc ił.

M ieszan in a  rów n ych  ilo śc i torfu  i św ieżeg o  gn oju , u łożon a  
w arstw am i, z d od atk iem  2 y 2— 3V 3 c t- c ło w . na tnorg p o i, m ia ł­
kiej m ąki kościanej lu b  superfosfatu , w y d a je  k om post w yb orn y , 
który  staje s ię  od  ob orn ik a  lep szy m , g d y  po p rzegn ic iu  będzie  
sk rop ion y  roztw orem  siarczanu  potażu , d la  w p ro w a d zen ia  a lkali 
k tórego  w torfie brakuje. J e ż e l i  torf je s t  k w aśny, potrzeba  każd ą  
jego  w arstw ę o b lać  m lek iem  w ap ie inem ; w  tym  razie  część siar­
czanu p otażu  zam ieni się  na w ęg la n  potażu  ła tw o  przez z iem ię  
ab sorb ow an y . T o r f na p ow ietrzu  su szon y , m a w ięcej w ęg la  n iż  
rów n a  ilo ść  obornika; z teg o  p ow od u  pow oln iej s ię  rozk łada  
w ziem i i d łu żej d zia ła . G nój d od an y czyn i g o  sk łon n iejszym  
do b u tw ien ia  i usp osab ia  do tw orzen ia  am oniaku;' p rzysp iesza  
tak że  rozrob ien ie kości. T ą drogą m ożna w  krótkim  czasie ilość 
gnoju stajennego podwoić!...

N ajłatw iej i  najprędzej torf zam ien ia  się  na d ob ry  n aw óz, 
g d y  zostan ie napojon y gn ojów ką i p r z e r o b io n y -a lb o  u ży ty  jako  
dod atek  do p od śc io łu , w  stan ie rozkruszonym  i suchym , lv w a sy  
próch n ow e torfu zabierają  gn o jow ce am oniak, z rozk ład u  m o cz­
n ik u  i k w asu  m oczow ego  p och od zący , a tem  sam em  chronią  od  
ulatn ian ia  i  straty; przytem  oczyszczają  powietrze^ z p rzyk rego  
zapachu am on iak a ln ego , k tó ry  s ię  zw y k lę  czuć d aje w sta jn iach
i ow czarn iach .

M niej k orzystn em  je s t  u ży c ie  torfu su row ego , bez p rzy g o ­
tow ania; jego  d zia łan ie  w  p oczątk u  je s t s ła b e— lecz  d o św ia d cze ­
nia S tó c k h a r d a  o k a za ły , że  sam o p ow ietrze  k orzystn ie  na torf 
w p ły w a , p on iew aż co rok  w eg eta cy ja  b y ła  siln iejsza . W  drugim  
rok u  otrzym ał p lon  4  razy, w 3 -c im  dw anaście razy  w yższy . 
D o d a n ie  w apna p a lon ego , a lbo lep iej w ęg la n u  w apna, nad ew szystk o  
p o p io łu  torfu , w ład zę  je g o  u żyźn iającą  w ysok o  p odn osi. W  ogóle  
p rzy jąć  n a leży  za  praw id ło: ażeby  do naw ożen ia  i do w yrobien ia  
kom postu  u ży w a ć torfu czarn ego , k ru ch ego , m ało  w łók n istego ; na 
p o d śc ió ł lep szym  je s t  torf w łó k n is ty , d la  rozd rob n ien ia  p rzem ro ­

żony. W ię k sz e  b r y ły  torfu , d łu g o  pozostają  w ziem i n iezm ie ­
nione; przedstaw iają  m ałą  p ow ierzch n ię  na d zia łan ie  pow ietrza, 
z trudnością  b u tw ieją , i bardzo słab o  n a  p o lepszen ie  ro li dzia łają .

P o p ió ł torfu  u lep sza  s ię  przez d od an ie wapna; je s t  w y ­
bornym  naw ozem  na łą k i kw aśn e, p o k ry te  m cham i, k tóre n iszczy , 
w m iejsce ich  obudzą w eg ietacyą  k o n iczy n y , k om on icy  (J^otus 
corniculatus) i ga tu n k ów  w yk i. N a jw łaśc iw szą  porę do  p o sy p y ­
w ania oznaczają w  K w ietn iu , rano lu b  w ieczorem , w  d n iach  w il­
go tn ych , c iep ły ch  i c ich ych . O d  p op io łu  torfu  g iną  p c h ły  z ie m ­
ne i ś lim ak i.

G run ta  i łą k i torfow ate, jak  w iadom o u lepszają  się przez  
m arglow anie; jed n a k  n aw ożen ie  g ip sem  i m ąką k ości, a lbo  m ie ­
szaniną w apn a la sow an ego  i siarczanu potażu, w p ły n ę ło b y  k o­
rzystn iej ha ilo ść  i jakość traw y .

N a  żad n ym  in n ym  gru n cie  n ie  m ożna ty le  dokazać^ m ałą  
ilo śc ią  so li rozp u szcza ln ych , co na torfie, pon iew aż k orzen ie  ro ­
ślin  ła tw o  się w  nim  rozrastają. U ż y w a  s ię  tu sku teczn ie  
1%—31/  c t. so li potażu  sk on cen trow an ej, rozp u szczon ej w ilości 
w o d y  potrzebnej do zg a szen ia  5 — 6%  ct. w apna św ieżo  p a lo ­
nego. S u ch y  proszek  ztąd  otrzym any, po zm ięszan iu  z  d o w o l­
ną ilo śc ią  torfu, rozrzuca się na łą ce  w jes ien i. D op iero  na w io ­
snę rozsiew a się  3 */2— ó ct. m ąki k ości, także  ̂ z torfem  pom io  
śzanej, poprzedn io  z g n o jów k ą  p rzy g n o jo n e j; przez to now e  
korzonki które s ię  u traw  c ią g le  rozw ijają, w  b liższem  są z e tk n ię ­
ciu z azotem  i kw asem  fosforyczn ym , k tóre  z kości gn ijących  
pochodzą. (H . v. L ie b ig ) .

U w a f i  p ow yższe podają p rzyk ład y  w p ły w u  m ateryi p róch n o-  
w ych, w z iem i o b ecn ych , i korzystn ego  ich  u życ ia  w  p rod u k cy i. G o ­
dzi się  w ięc b liżej poznać ich  sk ład  i w arunk i, w  k tórych  m ety lk o  
słu żą  za m ateryjał u lep szający  w łasn ośc i fizyczne ro li, a le zostać m ogą  
źród łem  pokarm ów  d la  roślin . W  stan ie  w jak im  się  znajdują w torfae 
albo w p o lach  upraw nych , m ożna je  uw ażać za m ateryjał su io w y ,  
w k tórym  azot, p ierw iastek  w ażny d la  w eg ietacy i, staje się  n ieczyn n ym  
i dla niej n ied ostęp n ym , d op ók i w  d alszych  przem ianach , jak ie  m ate-  
rvje próch n ow e p rzechod zą , n iezam iem  się nalam om ak, następ n ie  
kwas sa letrzany. D la  tego  d zia ła ln ość  h u m u su  je s t  w arunkow ą; 
w n iek tórych  -ra n ta ch  n iep od w yższa  w eg ie ta cy i, chociaż znajduje  
się w  n ich  obficie, g d y  in ne zaś n ie  rów nie w eń  u b oższe , okazują się  
d aleko  żyzn iejszem i, je że li w  n ich  hu m u s je s t  w ięcej u sp osob ion y  
do ro zk ła d u , i podaje roślinom  d osta teczn ą  ilo ść  zw ią zk ó w  azo­
tow ych , do pobrania  g o to w y ch . (d- c■ "•)
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nie utrzym ywał księgi, któryby nie zapisywał działań 
swoich, któryby nie utrzym ywał spisu swojego mienia? 
Nazwanoby go szaleńcem, i z wszelką słusznością. A  czy 
rolnictwo nie jest przemysłem? Rolnik posiada m ateryjały 
surowe, któremi są: nasienie, nawozy, narzędzia wszel­
kiego gatunku, dobytek; działa on za pomocą tych wszy­
stkich czynników, orze, sieje i t. d. Natura odgrywa 
rolę przez Stwórcę wyznaczoną, przetworzenie się odby­
wa, rozmnożenie się dokonywa i rolnik zebrać tylko po­
trzebuje, ażeby osiągnąć ten cel; użył on kapitałów, 
użył znacznej ilości robotnika, następnie dokonywa czyn­
ności handlowych i sprzedaje to co wyprodukował. Czy 
przemysłowiec działa inaczej? Dla czegóż więc rolnik 
nie trzyma rachunków w porządku? Łatwa na to 
odpowiedź: nie wie jak się zabrać do tego, a wi­
na tego leży w elementarnem wychowaniu, ponieważ 
wszyscy nauczyciele wiejscy powinni umieć wyłożyć pierw­
sze zasady rachunkowości uczniom swoim, powinni umieć 
wyłożyć też same zasady dorosłym, a nawet w potrze­
bie, zam ałem  wynagrodzeniem, prowadzić rachunkowość 
główniejszych gospodarzy.

Rolnictwo nie jest już dziś rzemiosłem, ale jest prze­
mysłem, musi do niego być zastosowana nauka, porządek 
i oszczędność, które są ży wotnemi siłami przem ysłu / tak 
jak rachunkowość jest jego przewodnikiem.

Koniecznem jest przeto, ażeby nauka rachunkowości 
była wprowadzoną do szkół; koniecznem jest żeby dzieci 
chodząc do szkół elementarnych, m iały początkowe przy­
najmniej zasady rachunkowości; koniecznem jest równie 
żeby ludzie dorośli, a nauki pozbawieni, znaleźli w nauczy­
cielach wiejskich pomocników w utrzymywaniu ksiąo- go­
spodarskich. Dziwić się nie można, że młodzi ludzie Uczę­
szczający do szkół elementarnych nie znają rachunkowości 
kiedy wychowańcy gymnazy ów nie mają najmniejszego o tem 
wyobrażenia. Dziwna rzecz, że młode pokolenie uczy się 
wszystkich przedmiotów z wyjątkiem tych, które mogą dla 
niego być użyteczne wciągu całego życia. A  jednak niena- 
leżałoby zapominać o tern, że w gospodarstwie, w jakimkol­
wiek przemyśle, rachunkowość jest wierną towarzyszką po­
rządku i oszczędności.

Jeżeli więc przyjmiemy za pewnik, że nauka tylko mo­
że doprowadzić nas do pożądanych rezultatów, przyjdzie­
m y do przekonania, że koniecznem jest rozszerzenie pojęć 
naukowych: dla dojrzałych czytanie dzieł poważnych kón- 
ferencyje i odczyty w kółkach rolniczych; dla młodzieży 
średniej zamożności, prywatne szkoły rolnicze,— a dla wło­
ściańskiej nauka rolnictwa, i ogrodnictwa w szkołach ele­
mentarnych.

Wystawa rolnicza w  Warszawie.

Przemysł leśny.

P łody  lasu i różne okazy produktów  i przetworów wyra- 
bianych z inateryjałow  drzewnych, znalazły na tegorocznej W y- 
stawie Przem ysłowo-Rolniczej wydatniejsze miejsce. Dowodzi to 
uznani i koniecznej potrzeby lasów, racyjonalnego zagospodaro­
wania i um iejętnego korzystania. Po wycięciu i spławieniu za 
granicę najcelniejszego m ateryjału, wznacznem  wytrzebieniu a nie­
kiedy i zupełnem  wycięciu, przem ysł leśny u nas nie mógł się 
jeszcze należycie rozwinąć, dosyć było roboty, aby jak  najprędzej 
wyciąć zakupiony, najczęściej za bezcen, m ateryjał, wyprawić co się 
dało za granicę, i dalej do nowych operacyj eksploatacyjnych po­
stępować. Wiele na to wpływało okoliczności. Dziś, chociaż już 
trochę pozno, przekonywamy się powoli, że lasy zapewnić mó^ą 
znaczne korzyści, jeżeli tylko dbać o nie będziemy i oględnfe, 
w sposób racyjonalny użytkować. L asy  po wszystkie czasy dostar­
czały różnych m ateryjałów  na zaspokojenie potrzeb człowieka. 
P rzy  rozwoju przem ysłu, potrzeby te nietylko nie zostały usu­
nięte, ale owszem z dniem każdym wzrastają, a p rzy  zasobach 
wiedzy, nauki i doświadczenia, odkryw ają się coraz nowe drom  
korzystnego przerabiania płodów lasu. W ystaw a tegoroczna nfe 
okazała nam jeszcze, w sposób systematyczny i pouczający, całego i

zasobu bogactwa i postępu przem ysłu leśnego, jednakże ważny 
krok naprzód został postawiony i spodziewać się należy, że do­
bry przykład kilkunastu obywateli dobrej woli i dbałych o inte- 
res własny i następców swoich, znajdzie naśladowców. N ajw ięk­
szą przyjemność mieliśmy patrzeć na przedstawione nasiona ró ­
żnego rodzaju drzew leśnych i m łode kilkoletnie sadzonki, bo to 
prowadzi do wniosku, że mezapominamy o odnawianiu lasu i za­
lesieniu nieużytków, a korzystając z darów  przyrody, ułatw iam y 
jej czynnosc i przyspieszam y zalesienie. Siew lub ' sadzenie do 
lepszych i pewniejszych prow adzą rezultatów, aniżeli obsiew na­
turalny ; ale często tam, gdzie system at obsiewu został przyjęty  
kłopotano się o nasienie i sprowadzano je  w znacznej ilości z za 
granicy. Nie znamy jeszcze obecnej produkcyi nasion leśnych 
i sądzimy że me zaspakaja jeszcze wymagań, a rzeczywiste po­
trzeby są daleko Większe, dla tego zakładanie ulepszonych suszar­
ni parowych do sztucznego łuskania nasion, jest obecnie na cza­
sie, i Rząd, o ile nam wiadomo, chętnie przyjdzie w pomoc po­
jedynczym  przedsiębiercom. Nasiona drzew ' leśnych wystawiło 
szesciu wystawców, mianowicie: sosny, św ierku, dębu, buku ja ­
woru, klonu jesionu, grabu, olszy, brzozy, wiązu i modrzewiu. 
W lasach sławuckich księcia Sanguszki Rom ana, użyto już prócz 
innych samego nasienia sosny 2,515 funtów, jak  to objaśniały kon- 
ro o leśne. O kazy sadzonek liczniej były reprezentow ane, wystaw- 

cow yło jedenastu, przedstaw iono 1 — 4 letnie sadzonki sosny 
I izozy, św ieiku, dębów, modrzewiu, klonu, jesionu, g rab u —przy- 
j  czem zwracały uwagę okazy sosny czarnej austryackiej, wysta- 
j wionę przez hr. K rasińskiego i p. Gustawa Zielińskiego ze Skę- 
| pego. bosna czarna, czyli austryacka, znaną jest i cenioną dla 
swej zywiczności; szczególniej obfituje w olejek terpentynow y; 
za na inna żywica, nawet sosny morskiej (pinus m aritim a) nie 
może jej w yrównać ). W ycinki drzew różnego rodzaju i g a tu n ­
ku, okazyw ały różne w arunki wzrostu i przyrostu, należałoby 
tylko załączać objaśnienie, na jakiej właściwie wysokości dany wy­
cinek został wyjęty, zresztą nie możemy również godzić się na to, 
aby przedstawiać wycinki malowane, jak  to miało miejsce, lepiej 
w ystaw iać z naturalną powierzchnią.

Kloce olbrzym iej grubości, czerstwe i zdrowe, buku, dębu, 
klonu, jaw oru , jesionu, sosny, św ierku, g rabu , olszy i brzozy 
znajdujące się obok pawilonu h r. K rasińskiego L udw ika, budziły  
podziw widzów, które także bezwątpienia zaliczać już należy do 
osobliwości, chociaż niezbyt dawno w każdym lesie nie było o nie 
trudno. Obok znajdowały się w ytarte z podobnych kloców deski 
i bale, oraz drzewa kantowe, sztachety, ła ty , rygle i t. p., wresz­
cie podkłady  kolejowe dębowe. Pom iędzy okazami wystawionemi 
przez_ księcia Sanguszkę R. ze Sław uty i Stęzarzyc, wiele b u d z i­
ły zajęcia wazony, wyrobione z narośli, czyli guzów drzewnych 
w których umieszczone były młode sadzonki; na szczególną wszak­
że uwagę zasługiw ała papka papierowa, przygotow ana z drzewa.
W obecnym czasie, kiedy konsumcyja papieru w zrasta, a szm aty 
z których się papier w yrabia stają się trudniejsze do nabycia i ro ­
sną w cenie, w yrób papki drzewnej na papier stanowić może dość 
znaczną gałęź przem ysłu leśnego i zasługuje na rozpow szechnie­
nie. (Jd kilkudziesięciu lat fabrykanci papieru zwracali uwaoę na 
rozm aite m ateryjały służące do zmniejszenia kosztów produkcyi, 
i po wielolicznych doświadczeniach słoma i drzewo okazały się 
najwłaściwszemu Sosna, jo d ła  i osika stanowią m ateryjał zupełnie 
odpowiedni, szczególnie zaś osika. Drzewo to w lasach dotąd  za­
liczano do chwastów, i starano się nawet wytępiać niekiedy, 
obecnie stanowi bardzo użyteczny m ateryjał. Sposoby przygoto­
wywania papki, są mechaniczne i chemiczne. Najtańszym czynni- 

lem jest woda, która za pośrednictwem  kół wodnych i turbinów  
może dać możność rozporządzania dostateczną s iłą ; zakładów  ta ­
kich do wyrobu papki drzewnej, znajduje się obecnie w Rossyi 
juz  kilkanaście^ i coraz więcej przybyw a chętnych, którzy p rz e ­
rabiają zwyczajne m łyny na zakłady do wyrobu papki drzew nej, 

osc otrzymywanej papki drzewnej wynosi przeszło 100,000 pu- 
°w rocznie. J e s t  to jeszcze zbyt m ała ilość, zatem i stosunek 

w jakim  dodaje się do massy papierowej, je s t jeszcze niezbyt 
wielki. Najlepsza massa otrzym uje się z drzew a osikowego i od­
znacza się niezw ykłą białością. W  Cesarstw ie najwięcej używ ają 
sposobow mechanicznych, gdyż wszelkie preparaty  chemiczne, są 
z y t drogie, za to za granicą częściej używają chemicznych, gdyż 
pizez to otrzym ują massę drzew ną na pajiier w wyższym g a tu n ­
ku, z lepszemi przym iotam i. G otowanie w ługach  gryzących, dzia­
łanie kwasem solnym, wodą królew ską i nareszcie gotowanie' d rze­
wa w wodzie, pod wysokiem ciśnieniem 9 ciu atmosfer, stanow ią 
sposoby chemiczne, oddziaływające dodatnio na podniesienie w ar­
tość! użytkowej włókna. Tam  więc, gdzie jeszcze wszelkie pro­
duktu chemiczne w ypadają drogo, pozostaje sposób m echaniczny 
najwłaściwszym. Pożądanem  byłoby, abv ludzie przedsiębierczy 
zwrócili UWagę na ten przedmiot, g d y ż '  w obecnych warunkach 
po rzeb, dla tej gałęzi przem ysłu otw iera się rozległa przyszłość.

) 50 kilogram ów (1 2 5  fun t.) surowej żywicy sosny m orskiej daje 7 do 
0 kil. olejku terpentynow ego (1 4  —  20 % )  i około 30 kilogr. (6 0  % )  k a ­

lafonii.— O b. W esselfego  urzędowe spraw ozdania o W ystawie P a ry sk ie j 18 6 7 r  
Zesz. 10 str. 460 .
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N a uw agę także zasługują, gonty  pociągnięte smołą, celem 
ich utrw alenia; jakkolw iek gatunek p repara tu  i sposób użycia był 
zupełnie nieodpowiedni, jednakże właściwe przygotow anie gontów 
trw ale preparow anych do krycia dachów , je s t bardzo pożyte- 
cznem.

G odnem i są jeszcze wzmianki kliny ze skówkam i żelazne- 
mi, do rozbijania pni i różne narzędzia gospodarskie, a nawet 
deski, bale, różne wyroby z drzewa, okazy drzew  uszkodzonych 
przez bydło, owady, grzyby rozmaite rosnące na drzewach, narzę­
dzia do upraw  leśnych i t. p. P a n  B erdau Feliks, professor z No­
wej A leksandyi, przedstaw ił odcinek orzecha czarnego (Inglans 
nigra), w yrób z tegoż drzewa i owoce. H rab ia  Polety łło  A ureli 
z W ojciechow a, okazał rozm aite meble gięte, wyrobione z buku, 
dębu, jesionu i brzozy. W yroby tego rodzaju bardzo lekkie, trw a­
łe  i gustowne, odznaczają się starannem  wykończeniem i śmiało 
stawać mogą do konkurencyi z zagranicznemi. Niemniej posadzki 
bukowe, gotowane w parze, były gustow ne i nie drogie. Posadzki 
ozdobne wystawili prócz tego hr. Zamoyski Tomasz, ordynat ze 
Zw ierzyńca, i Tw orkow ski z W arszawy, ten ostatni okazał także 
fu trynę z drzwiam i dubeltowemi, fu trynę z oberlichtem , oknem 
i boazeryą, z drzewa modrzewiowego. W yroby te były bardzo sta­
rannie wykończone, ale od czegóż wystawa. D ział mechaniczny 
przem ysłu leśnego uzupełniały: klepki, rogoże, cynówki, dranice 
i ro lety  do okien. Tow arzystw o „Przemysłowiec leśny,” jak  na 
tow arzystw o bardzo słabo w ystąpiło w tym dziale; widocznie szu­
ka nowości a omija kierunek więcej realny i przemysłowy. W  dzia­
le m achin widzieliśmy hebel do w yrobu dran ic do krycia dachów, 
piły okrąg ło , tarczo we i tartak  parowy łatw o przenośny. Produkta 
suchej destylacji zajęły wybitniejsze stanowisko; w przemyśle tym 
widoczny je s t postęp, chociaż zdaniem osób obytych z tym przed­
miotem, wiele jeszcze pozostawało do życzenia. W  obecnym cza­
sie w yrób terpentyny, smoły i węgla już nie wrystarcza i nie zape­
wnia odpowiednich korzyści, za to obniżenie cen tych produktów' 
i rozliczne potrzeby przem ysłu nastręczają możność korzystnego 
przetw arzania tych produktów  i zużytkowania odpadków. Wy. 
stawców i w tym  dziale znalazło się kilkunastu, okazano produk­
ta otrzym ane drogą suchej destylacji w naczyniach zam kniętych jak : 
terpentynę, wodę kwaśną, smołę, wodę podsmolną i węgiel. Z  pro­
duktów  otrzym anych przez dalszą destylację: terpentynow y olejek 
oczyszczony, kwas drzew ny octowy, sp iry tus drzew ny czyli alko­
hol metylowy, oleje lekkie smołowe, oleje ciężkie, oleje parafino­
we, parafinę oczyszczoną, tw ardą, smolankę, koks smołowy; z prze­
tworów: octan wapna, octan sody, oleje do wyprawy skór, smaro­
wania uprzęży, sm ary płynne z olejów smolnych, oleje do deli­
katnych mechanizmów, do cięższych, sm ary kolejowe, sm ary stałe 
do trybów , wałów osi powozowych i wozowych, oleje do ostrzenia 
n a rz ę d z i i polerowania metali, pokosty, la k ie ry , płyny  do wywa­
biania plam  i do oświetlania, oraz z preparatów: p łyny  i proszki 
dezinfekcyjne zwyczajne i aromatyczne; wreszcie z czynników uży­
wanych do oczyszczania: sól glauberską; nie można przytem  po­
minąć okazów blachy pomalowanej na kolor czerw ono-brunatny, 
farbą smołową. W szystko to dowodzi znacznego postępu, tern 
więcej, że produkcyja tych wyrobów nie sięga u nas dwóch lat 
nawet; postęp taki uw idocznia, że prace podjęte celem podnie­
sienia smolarstwa i wprowadzenia go na racyjonalną drogę postę­
pu nie zostały bezskutecznemi, co je s t najlepszą nagrodą ponie­
sionych na tern polu usiłowań.

K w estya suchej destylacyi mało znaną jest jeszcze ogółowi, 
dla tego niejeden spojrzawszy na rozstawione flasze, sądził że to 
apteka i poszedł dalej, szkoda że k tóry  z panów wystawców nie 
okazał produktów  w sposób więcej pouczający. P rodukta  suchej 
destylacyi znajdują obszerne zastosowanie w przem yśle i nie są 
obojętne dla gospodarstw a wiejskiego, i tak : smoła służy do sm a­
row ania osi drew nianych u wozów, zabezpieczenia m ateryałów  
drzewnych od gnicia, pociągania dachów, lakierowania żelaza, do 
każdego z tych celów w ym aganą je s t w innym gatunku. Oleje ze

wyprawy surowców,

braku  właściwych ładunków , bardzo łatwo zamienioną być może 
na pistonową, a to przez założenie odpowiednich ru rek  stalowych 
i wszrubowanie brandek. Okazywano nam  przytem  rew olw ery 20 
strzałowe Lefaucheux z ochraniaczem, tak, że w razie upadnięcia 
me można się obawiać naciśnięcia pistonu, a tem samem w ystrzału. 
W ybór różnej broni znaczny; zasługuje na wzmiankę także rew ol­
w er systematu mieszanego L anckastra  i L efaucheux i noże myśliw- 
kie składane, k tóre  w m iarę potrzeby m ogą być skracane.  k.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI
przy zaprowadzeniu płodozmianu

P R Z E Z

Ludwika Dąbrowskiego.

( Dokończen ie).
Obliczenie produkcji nawozu.
Siana . . . . .  cent.
Słom y wraz z podściołem . „
Owsa korcy 376 po 150 funt. „
M akuchów  . . . . „

Razem cent. 17,254 
tych różnych gatunków  licząc podwójną ilość nawozu o trzy­

mamy cent. 34,508
22,590 cent. wywarów~licząc połowę „  11,295

Nawozu razem cent. 45,803
Po 400 cent. na m órg wystarczy do podwiezienia 114%

Spasamy rocznie: 3,900
11,932

864
558

Z

morgow.
o

A że obowiązkowych nawozić 
w płodozm ianie A . i B .

C.
E .

pół

D .

mamy:
całym nawozem m. 50 

nawozem m. 5 0 =  całym 25 
. całym  nawozem 30 
• u  b

Zatem zostanie nam 
produkcyją nawozu uważać 
w zaprowadzonym  płodozmianie

Razem m. 111 
jeszcze 3 morgi, a w każdym  razie 

możemy za zupełnie w ystarczającą 
(P a trz  tabelę na str. 350.)'

Obliczenie dochodu z gospodarstwa 3-polowego.
Rozchód zboża. 

Pszenica. Zyto. Jęczmień. Groch.
K o r

N a zasiewy 
O rdynary ja  ekonoma 

„ karbow ego
„ 3-ch fornali
,, 8 wołarzy

D la owiec i wołów 
Owies d la 12 koni po 24 k.

100 142 34
2 12 8
1 8 6
1% 15 12
4 32 32

c
25

2
1
1%
4

Owies.
e.

159

288

Kartofle.

180

920

Produkcyja by ła
Razem 108 %  209 92

675 '  502 180
Zostanie do sprzedania 566%  293 88
Braknie — ~ — __

33%
100

447
424

1,100
1,100

66%
23

smoły otrzym ywane, używane bywają do
smarowania uprzęży, a właściwie oczyszczone i przetw orzone dają 
sm ary maszynowe do trybów , osi żelaznych powozowych i wozo­
wych; kreozot odpowiednio spreparow any, używanym  być może 
jako  środek od zarazy bydła, inne p łyny  jak o  środki dezinfek­
cyjne tak  w mieszkaniach jak «  też oborach i stajniach. Węo-iel 
drzewny dla kowali, slusarzy, destylacyi wódek i t. p. Inne  {Tro- 
dukta, przetw ory i preparatu stanowią artyku ły  handlow e; wa­
żniejsze z nich są: alkohol metylowy, kwas octowy, kwas drze­
wny, tolnol, benzol, olejek terpentynow y, antracen i zasady or- 
gamczne, octan wapna, octan sody, octodrzewian żelaza, octan 
glinki, preparat m anganowy ja k  olejek dla w ełny a także octan 
ołowiu i inne.

Okazy smoły różniły się znacznie m iędzy sobą, terpentyno­
wy olejek, mniej więcej oczyszczony był dobrze, sm arowidła po­
wozowe i trybowe w niektórych okazach dobre, szczególniej hr 
P la te ra  Z yberga z L ikony i Kochanow icza z W łocławka.

M ówiąc o płodach lasu i przem ysłu leśnego, na zakończenie 
wspomnieć m usimy o myśliwstwie, czyli raczej o broni i przy- 
borach myśliwskich, jakie mieliśmy przyjemność widzieć u pana 
Stapfa. Szczególniej zajęła nas dubeltów ka system atu L ankastra  
w yrób krajowy, nabijana z ty łu , odznaczająca się tem, że w razie’

Za brakujące 2 korce owsa użyjm y korzec grochu, zostanie 
do sprzedania grochu 55 korcy.

rs. 3,399 
„ 1,172 

264 „ 220 
-  700

Dochód brutto będzie.
Z a pszenicę 566%  k. po rs. 6 =
„ żyto 293 „ „ „ 4 =
„ jęczm ień 88 „ „ „  3 =
„  groch 55 „ „ „  4  =
„  wełnę z 700 sztuk owiec po rs. 1

Razem rs. 5,755
Rozchód.

Podatki, ciężary ̂ gminne w ypadają z m orgi ornego 
gruntu  po 75 kop. x  800 =

Opłata ubezpieczeń budynków  i ruchom ości po 15 kop.
°d  m orgi X 800 =

Pensyja ekonom a 75 rs., karbow ego 25 rs., 3 fornali 
po 20 rs., 8 wolarzy po 18 rs. =

Najem w edług poprzedniego obliczenia 
K upno drzewTa opałowego, ekonom 6 sągów, karbow y 3,

H  parobków  po 2 =  22, razem kubicznych 
sągów 31 po rs. 3 

Renowacyja inw entarzy (120) =
Dopłacono do odm iany dwTóch wołów 
Dokupno narzędzi .
U trzym anie budynków  . . . .
Kupno żelaza, skór, płótna, postronków , smary, światło rs. 
K ow al za reparacyję, z węglami . . .  r s.
S t e l m a c h .....................................................   rs-
D okupno drzewa budow lanego i porządkow ego rs.
N ieprzewidziane i różne w ydatki . . .  rs.

rs. 600 

rs. 120

Rozchód razem

304
1,223

93
120

90
60

200
200
150

50
150
150

3,510
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Obliczenie robocizny ręcznej przy  gospodarstwie 3-ch i 4-ch połowem.

K w ie­
cień  i 

Maj

Czerwiec 
i L ipiec

Sierpień  
i W rze- 

Bień

P aździer­
nik w Zimie

D  n i r  ę  c z n y  c h

D o nakładania, zrzucania, 
roztrząsania i nagrabywa- 
n ianaw ozu na 5 0 morgach
po dni 6 ........................................... — 300 — — —

P szenicy m órg 100 zeżąć, 
związać, ułożyć w stodole
po dni 7 .............................. — — 700 —

Ż yta m . . . .  76 po d. 6 . . . . — — 456 —
Jęczm ienia 30 po d. 5 . . . . — — 150 —
G ro c h u . . .  20 po d. 5 . . . . — — 100 —
Owsa . .  . .106 po d. 4 %  . . -— — 474 —
Ż y t a .........  66 po d. 5 . . . . — — 330 —
K artofli wykopać i zakopco-

wać m. 20 po dni 32 . . . . — — — 640
D o zbioru mieszanki m. 30

po dni 6 ..............................
D o siewu m. 428 po ł/ 4. . . . 107

180

D o zasadzenia po 4 dni,opie-
lania po 3 d. kartofli m. 20 80 60 — —

D o młocki i czyszczenia zbo­
ża oziminy kóp 1004, ja ­
rzyny 470 k ó p ...................

D o różnych robót, jak  g ro ­
dzenia płotów, czyszcze­
nia rowów, roboty po­

— — 250 — 1204

dwórzowe i t. p .................. 100 50 — 100 200
Razem  dni 5475 = 287 +  410 +  2634 +  740 +  1404

Płacono dziennie po kopiej ek 15 18 30 20 12
Najem koszt. rs. 1223 45 = 43.05 + 73 .80 790.20 148.00 +168.40
P rzy gospodarstwie płodo­

zmiennem
Zbiór pszenicy m. 56 po d . 9 — -- 504 —
Z biór pszenicy m. 50 pod . 8 — --- 400 —
Zbiór żyta m . . . .  5 0 p o d .7 — --- 350 —
Zbiórjęczm ienia. 56 p o d . 6 , -*- --- 336 —
Zbiór grochu  m .. 50 po d . 6 — --- 300 —
Z biór owsa m . . . .  5 0 p o 5 y 2 — __ 273 __1
Zbiór żyta m . . . .  90 p o d . 6 — --- 540 —.
Zbiór łub inu  m . .  30p o d . 6 — --- 180 —
Z biór kartofli m. 110 pod . 32 — --- _ 3520
Zbiór mieszanki m. 3 0 p o d .6  
Zbiór koniczyny. 140 p o d  6 
Zasiew mor. 432 po %  dnia 108

420
180
420

Zasadzenie p o 4 dni pielenie
po 3 kartofli mor . 110. 440 330 —

Zasadzenie, okop na J )  i E
m. 6 po dni 6 i 1 0 ............

K opanie po dni 3 2 ..............
Do młocki na młoca : i i

36 60
192 —

czyszczenia zboża, ozimi­
ny k. 1500, jarzyny  918 k. 

Do wywózki, zrzucania, roz­
trząsania i nagrabyw ania 
za p ługiem  nawozu na

--- --- 300 --- 2118

mor. 111 po d 6 y 2 '721 d 195 302 __ 162 162
Do m łocki, koniczyny z 8

mor. po dni 3 0 .................. ----- ___ _ — 240
D o różnych robó t gospodar. 200 100 --- 200 400

Razem dni 12962 = 971 +  1212 +  3785 +  4074 +  2920
Ponieważ potrzeba robotnika 

więcej jak  dwa razy  się 
zwiększyła, przeto cena 
dnia podrożała i płacono
dniem po k o p ie jek ............ 18 21 35 25 15

Najem kosztuje rs 3 1 8 4 =

Dochód bri 
Rozchód

174

itto

+  234

rs.
rs.

+  1324

5,755
3,510

+  1018 +  438

Czysty dochód 
trzech polowego.

rs. 2,245 z gospodarstwa

Obliczenie dochodu z gospodarstwa pładozmiennego. 
Rozchód zboża.

Isz e n ic a . Ż yto . Jęczm ień . G roch. O w ies. Ł ubin . K artofle.

N a zasiewy . . 106
K 0 , r o y.

50 57 62 75 70 1,000
O rdyn. dla ekonoma 4 16 12 4 _ ___ ---- -

K arb . i 2 polowych 3 20 16 3 —  ----- --
6 fornali . . 3 30 24 3 _ ___ -----

12 wolarzy . . 6 48 ‘48 6 -__ --- ---
N a obrok dla 24 koni — — — 576 — ---

Razem  122 164 157 78 651 70 1,000

50 5,700

po rs .. 6  =  r s . 4,428
99 99 4 =  „ 2,164
99 99 3 =  „ 891

91 99 4 =  „ 188
99 19 5 =  „ 250
99 99 1 =  „ 5,000

99 99 i ‘A =  .. 1,050
99 99 10 -  „ 920

Razem r s . 14,891

Z produkcyi jest 860 7Ó5 454 300 300 120 6,700
Zostaje do sprzedania 738 541 297 222 —
B rakuje — — — — 351
Za owsa kor. 351 biorąc 175 kor. grochu, zostanie grochu 47 kor.

Przychód brutto.
Za pszenicę korcy 738 
„ żyto „ 541
„  jęczm ień ,, 297
„ groch „ 47
„ łub in  „ 50
Kartofli tylko „ 5,000 
Za wełnę z 700 owiec 
Zysk na 92 opasach

Rozchód.
Podatk i, ciężary gm inne ja k  poprzednio 
O płata ubezpieczeń budynków, nieruchomości, teraz 

większa . . . . . .
Pensyja ekonom a rs. 200,— karbow y 30,—2-ch polo- 

w ychpo 25,—6 fornali po 22,—12 wolarzy po 20 rs. 
Najem w edług poprzedniego obliczenia 
Renowacyja inw entarzy, dopłacono do odmiany 4-ch 

koni po rs. 60, do odm iany 4-ch wołów po rs. 40 
D okupno narzędzi . . . . .
U trzym anie budynków  . . . .
K upno drzew a opałowego 50 s. po 3 rs.
K upno żelaza, skór, płótna etc.
K ow al na reparacyje ze swojemi węglami 
Stelmach . . . . . .
Rym arz . . . . . . .
Kupno drzewa porządkowego i budulcowego 
P renum erata  pism rolniczych i politycznych 
Nieprzewidziane i różne w ydatki .

Razem
D ochód b ru tto  wynosi rs. 14,891 
Rozchód „ 7,446
D ochód czysty 

dozmiennego.

r s . 600

99 180

19 652
99 3,184

J1 400
99 200
99 300
91 150
99 500
99 350
99 150
99 60

19 300
91 20

99 400
rs. 7,446

rs. 7,445 z gospodarstw a pło-

W idzim y z tego że wszystkie w ydatki są dwa razy a n ie ­
które trzy razy większe, a czysty dochód pomimo to, także przeszło 
trzy razy większy.

Przypom inam y, że tak w ostatnim jak w poprzednich p rzy ­
kładach rachunkow ych, pod rozbiór nie należy brać w prost cy- 
fer, ale wzajemny ich stosunek, np.:

W  gospodarstw ie 3-ch polowóm przyjęliśm y zb iór psze­
nicy 7*/2 korcy z m orgi nawozowej, gdy  nawóz wraca raz w dzie­
sięć lat, w płodozmiennem zaś gdy wraca co 5 la t po 9 ziarn. J e ­
żeli w trzechpolowem położyliśmy za wiele i należało wziąść tylko 
korcy 6 '/2, to w płodozm iennem  weźmiemy 8 i t. p.

Z przytoczonych przykładów  także się każdy przekonać 
może, że w ybór i wprowadzenie stosownego płodozm ianu, w y­
maga prócz ogólnych wiadomości rolniczych, wytraw nego sądu, 
bystrego poglądu, praktycznego i trafnego oceniania miejscowych 
stosunków, wreszcie um iejętnego ujęcia w rachunek wszystkich 
korzystnych i niekorzystnych miejscowych okoliczności. W idzim y 
wreszcie, że nie ma, nie może być modelem płodozm ianu na 
grunta  ciężkie, lżejsze i zupełnie lekkie lub piasczyste. Ze chcąc 
osądzić wartość płodozm ianu, ocenić jego zalety i wady, nie dosyć 
poznać przym ioty i wady g run tu , ale zarówno trzeba poznać i oce­
nić wszystkie potrzeby gospodarstwa, stosunki i okoliczności miej­
scowe. D la tego także z nadesłanego opisu niepodobna praw ie 
zaprojektować dobrego płodozm ianu, gdyż zrobienie dobrego 
opisu m ajątku, wymaga tych samych znajomości co dobrego p ło ­
dozmianu zaprojektowanie. Ten więc, kto potrafi zrobić tak do­
kładny opis m ajątku, to także potrafi zaprojektow ać sobie płodo- 
zmian.

Czy w obecnych warunkach iiienależaloby po­
większyć uprawy roślin pastewnych.

Rzecz odczytana na konferencyi w czasie w ystaw y Rolniczej 
przez L udwika Łasicza.

M inęły już te czasy, w których ziemia nasza, posiadając 
w swem łonie obfite zasoby żyzności udzielone jej przez przyrodę, 
była w możności wydawać wszelkiego rodzaju produkta  rolne, 
i przy małej stosunkowo pom ocy ze strony gospodarzy, m ogła 
wszelkie ich potrzeby zaspokoić. Dziś jednakże, kiedy naturalne 
te zasoby praw ie zupełnie wyczerpane ju ż  zostały, kiedy zwiększa­
jące się ciężary gruntow e, wysoka cena ziemi i liczniejsze potrzeby 
samych ziemian, wym agają coraz większych źródeł dochodu, dziś 
powiadam, winniśmy zwrócić całą uwagę na przyw rócenie ziemi 
jej pierwotnej żyzności, -winniśmy oddać je j to wszystko cośmy z ło- 
na jej przez la t wiele wyczerpali, bo w tedy tylko możemy być spo-



kojni o przyszłość naszego rolnictw a i byt w łasny, bo w tedy tylko 
nie potrzebujem y obawiać się o upadek tego głównego źródła bo­
gactw a i pomyślności, jakie krajowi rolnictwo zapewnić może. To 
też z prawdziwem zadowoleniem przyznać możemy, że ogromna 
większość naszych gospodarzy wiejskich, łącząc w łasny swoj in te­
res z interesem  ogółu, zaczęła ściślej badać i poznawać przyczynę 
zmniejszającej się produkcyi rolnej. Gruntowniejsze studyja nauko­
we, głębsze zastanawianie się nad w ynikam i przeprow adzonych 
doświadczeń, bliższe poznanie tych praw d i zasad racyjonalnego 
gospodarstw a wiejskiego, które w innych krajach postaw iły je  na 
tak wysokim stopniu doskonałości, zdołały i u  nas osłabić wiarę 
w dawne przestarzałe zwyczaje i ru tynę, zdołały zwrócić gospo­
darstw o nasze na drogę rzeczywistego i zbawiennego postępu, zdo­
ła ły  wreszcie przekonać nas o tej istotnej prawdzie, że siły pro 
dukcyjne naszej ziemi, k tóre  przez tyle wieków i praw ie bez ża­
dnej pomocy pracow ały na naszą korzyść, musiały się w znacznej 
części wyczerpać i osłabić, że więc obowiązkiem jest naszym wzmo­
cnić je  i do norm alnego stanu przyw rócić, jeżeli nie chcemy narazić 
się na zupełny ich upadek.

A żeby tak pożądany cel osiągnąć, winpiśmy zwrócić wszyst­
kie usiłow ania nasze, wszystkie środki, jakiem y tylko rozporządzać 
możemy, do ja k  największego i ciągłego zasilania ziemi pierw iast­
kam i użyzniającemi, jakich właśnie dostarczyć nam mogą tak na­
wozy sztuczne, ja k  i zw ykły gnój zwierzęcy. Możność więc użycia 
nawozów sztucznych i obszerna produkcyja nawozów zwierzęcych, 
muszą być dziś głów nem  zadaniem  gospodarstw  wiejskich, bo byt 
ich i przyszły możebny rozwój od tego zależą.

Ścisłe badania i odkrycia naukowe przekonyw ają nas dosta­
tecznie, że zwykły gnój stajenny, jako  nieposiadający często dosta­
tecznej ilości pierwiastków mineralnych do normalnego wzrostu 
i wykształcenia się roślin niezbędnych, nie może już  nazywać się 
nawozem kompletnym. Użycie więc nawozów sztucznych, zaw ie­
rających w sobie właśnie te wszystkie pierw iastki, jakich w zw y­
kłym  oborniku brakować może, nietylko pominiętem być nie po­
winno, ale owszem na coraz większe upowszechnienie zasługuje. 
Że jednakże użycie nawozów sztucznych wymaga zwykle większych 
nakładów  pieniężnych, że przedewszystkiem  potrzebuje grunto­
wnego poznania składu roli, ażeby nakłady te nie zostały zm arno­
wane, co wszystko w obecnych okolicznościach nie w każdem go­
spodarstw ie je s t możebne, przeto uznając całą użyteczność i po­
trzebę nawozów7 sztucznych, zalecając usilnie użycie ich w miarę 
posiadanych środków i możności, zwrócić musimy główme usiło­
wania nasze do powiększenia produkcyi nawozów zwierzęcych. 
I  nie potrzebujem y obawiać się o pomyślny skutek podobnych usi­
łowań, bo gnój stajenny, przyczyniając się wielce do przeobrażenia 
m artw ych pierw iastków  mineralnych, znajdujących się nieraz obficie 
w ziemi, na ciała dające się przyswoić przez rośliny, i wpływ ając 
najdzielniej, na popraw ienie fizycznych własności ziemi, pozostanie 
zawsze dla roli główrnym czynnikiem użyźniającym , i nic nie zdoła 
osłabić wielkiej jego  wartości w rolnictw ie.

Jeżeli więc zgodzimy się na te dwa pewniki, że ziemia nasza 
nie posiada dostatecznej ilości pierw iastków  użyźniających i znaj­
duje się w stanie większego lub mniejszego w yczerpania, że wresz­
cie nawóz zwierzęcy, w dostatecznej ilości użyty, może pośrednio 
lub bezpośrednio niedostatek ten w znacznej części zapełnić, wy­
pada nam bliżej zastanowić się nad użyciem odpowiednich środków 
zm ierzających do stopniow ego powiększania produkcyi nawozów 
stajennych, i to nawozów takich, k tóreby składem  swoim ja k  naj 
więcej odpow iadały potrzebom i wymaganiom naszej roli.

Powszechnie jest wiadomo, że ilość i wartość stajennego gno­
ju, pod względem składowych jego  części, zależy głównie od ilości 
i składowej wartości paszy z której gnój ten powstał. Im  wTięc wię­
cej i lepszej użyjemy paszy na karm  dla zw ierząt domowych, im 
więcej pasza ta zaw ierać w sobie będzie pierwiastków w skład ro­
ślin wchodzących, a więc do produkcyi roślinnej niezbędnie potrze­
bnych, tern większą ilość otrzym am y nawozu, tem ten powstały 
z niej nawóz będzie lepszy. D aw ny system gospodarstw  naszych, 
zasadzający się przeważnie na produkcyi ziarna przeznaczonego na 
sprzedaż, bez względu na stan i potrzeby naszej roli, nie może się 
już ostać w obec dzisiejszej nauki i postępu w rolnictwie. Jeżeli 
dawniej każdy nawóz stajenny uważaliśmy za równie dobry i przy 
lichem karm ieniu zwierząt domowych staraliśm y się tylko ilość jego  
powiększyć obfitem użyciem słomy na podściół, to dziś przyszliśmy 
już do tego przekonania, że tylko obfite karm ienie i to karm ienie 
dobrą paszą może nam dać dużo i dobrego nawozu. Że zaś obfite 
karm ienie zw ierząt domowych wymaga koniecznie w ielkiej ilości 
odpowiedniej paszy, której niedostateczna powszechnie ilość łąk 
dostarczyć nam nie może, przeto powiększenie upraw y roślin p a ­
stewnych uważać dziś należy za niezbędny w arunek pomyślności 
i dalszego postępu naszych gospodarstw  wiejskich.

N ikt zapewne nie zaprzeczy, że w artość naszego zboża, sta­
nowiącego dotąd główną podstawę naszych dochodów a nawet 
i głów ne źródło bogactwa krajowego, zależy dziś w zupełności od 
rynków  handlowych zagranicznych; że rynki te, będąc zasilane 
nietylko zwiększającą się produkcyją w łasną ale i p rodukcyją ła ­
tw iejszą nowotworzących się po całym świecie kolonij rolniczych, 
mogą z czasem nie potrzebować naszego zboża; że południowo- 
w schodnie prowincyje Rossyi, w obec ułatwionych coraz więcej 
kom m unikacyj, wytw orzyć mogą groźną dla nas konkurencyję,

której ani wytrzym ać, ani też usunąć nie zdołamy; że wreszcie 
licznie przytrafiające się w Europie przesilenia handlowe i w ogóle 
nienorm alny u nas stan handlu zbożowego wytw arzają częste 
i raptowne nieraz obniżanie się cen zboża, które, p rzy  małej po­
wszechnie zamożności gospodarstw  tutejszych, muszą szkodliwie 
oddziaływ ać na nasze interesa. Przeciw nie zaś widzimy, że ceny 
mięsa, nabiału i inw entarzy roboczych w zrastają ciągle, i p raw do­
podobnie z postępem  cywilizacyi, ogólnej zamożności i zw iększa­
niem się ludności nietylko u nas ale i w7 krajach oświeconych, 
peryjodycznie wzrastać muszą. Mięso mianowicie, jako p roduk t 
stanowiący dziś dla ludzi g łów ną podstawę żywności, przedstaw ia 
tem większą pewność ciągłego i korzystnego dla gospodarstw  zbytu, 
że nawet w pewnych chwilach bardzo dla ogólnego handlu k ry ­
tycznych, musi być zawsze tow arem  wielce poszukiw anym , a tem - 
samem i dobrze płaconym. Skoro więc nasze rynki handlow e 
dostatecznie zaopatrzone zostaną w zwierzęta rass mięsnych, skoro 
tylko handel ten przybierze większe rozm iary, a tem sam em  wyswo­
bodzi się z pod wpływu drobnych przekupniów  i faktorów, to 
pomijając już  potrzeby miejscowe, mięso nasze znajdzie niezawo­
dnie stały i korzystny odbyt do krajów ościennych, a dla gospo­
darstw  tutejszych stanowić może znakom ite źródło dochodów. 
P rzedm iot ten zw rócił na siebie baczną uw agę gospodarzy wiej­
skich, bo zapewne nigdy w kraju naszym nie okazała się tak  silna 
dążność do hodowli zw ierząt domowych jak  w latach ostatnich. 
O prócz bowiem ciągłych usiłowań do poprawienia mlecznych rass 
bydła, oprócz dążności do powiększenia produkcyi i polepszenia 
gatunku wełny, przedsięwzięto p róby  w ytworzenia miejscowych 
mięsnych rass owiec, i próby te, uwieńczone bardzo pomyślnym 
dotąd rezultatem , zachęciły niejedno już gospodarstwo do przejścia 
stanowczo na tę drogę.

Ażeby jednakże chów zw ierząt domowych m ógł przybierać 
u nas coraz większe rozm iary, ażeby zdołał dojść do takiego sto­
pnia doskonałości, k tóryby zapew nił nam odpowiednie i trw ałe  
ztąd korzyści, potrzeba przedew szystkiem  zreformować dotychcza­
sowy system tych wszystkich gospodarstw , a liczba ich je s t 
znaczna, w których produkcyja paszy nie przybrała  dotąd należy­
tych rozmiarów. W iem y dobrze, że pew na ilość paszy, zreduko­
wana na wartość siana, służy tylko do utrzym ania zwierzęcia przy 
życiu , że dopiero nadm iar tej paszy daje gospodarzowi zysk 
w mleku, wełnie lub pracy, że wreszcie dobre tylko karm ienie w y­
wiera należyty wpływ na wzrost, przym ioty i kształty ciała przy­
chówku. K to  więc nie posiada w swern gospodarstw ie dostatecz­
nej ilości paszy, kto w żywieniu zw ierząt domow7ych zachowuje 
nieostrożną oszczędność, ten marzyć nawet nie może o zaprow a­
dzeniu racyjonalnej hodowli, ten samowolnie naraża się na nie­
uniknioną stratę wszelkich ztąd korzyści. D aw ne przysłowie mó­
wi „że krow a gard łem  doi.” M ożnaby tu  jeszcze dodać, że 
tylko z pomocą gard ła  otrzym ać można dobre rezu lta ty  z k rz y ­
żowania i popraw y rass, że więc rezu lta ty  te nie dadzą się n igdy  
osięgnąć bez należytego i racyjonalnego karmienia.

Przyznając więc w zasadzie, że chów zwierząt domowych 
przedstawia dziś dla gospodarstw  naszych istotne korzyści, że 
doprowadzenie tej hodowli do należytego stopnia rozwoju i do­
skonałości wymaga koniecznie dostatecznych zasobów dobrej p a ­
szy, których obecnie większa część gospodarstw  wiejskich nie 
posiada, przeto zgodzić się znów musimy, że powiększenie u p ra ­
wy roślin pastewnych ja k  najusilniej ęalecane być winno. (d. ni)

Przewożenie zwierząt kolejami żelaznemi.
W  Szwajcaryi przedsięw ziętem i zostały w yborne środki, aże­

by przewóz zw ierząt kolejami żelaznem i odbyw ał się w dobrych 
warunkach, kiedy panują choroby zaraźliwe, k tóreby m ogły 
w skutek rozszerzenia stać się zgubnem i. Należałoby i u nas 
zwrócić uwagę na ten ważny przedm iot, celem uniknienia stra t 
jakie najmniejsze zaniedbanie spowodować może.

W Szwajcaryi, powtarzam y, rząd  uznał za właściwe w ydać 
surowe przepisy w przedm iocie przewozu zw ierząt, a zwłaszcza 
wczasie trw ania epidemii.

Niewolno jest przewozić zw ierząt dotkniętych chorobam i 
zaraźliwemu Zw ierzęta wtenczas tylko przyjm ują się na kolej, 
kiedy właściciel ich zaopatrzony je st w świadectwo wykazujące 
ich stan zdrowia. B arany  i wieprze nie m ogą być przewożone 
temiż samemi wagonami co bydło rogate.

W agony i pomosty służące do wprowadzania do nich sztuk 
bydła powinny być wymiatane i wymywane po każdem  użyciu. 
Nie wolno je s t wprowadzić bydła  dopóki w ym ytem i nie zostały. 
Dezinfekcyja i wymycie wagonu następuje, jeżeli to je s t możli- 
wem, na stacyi na której wyładowanie nastąpiło, albo na stacyi 
najbliższej, i w przyzwoitej odległości od miejsca, w którem  się 
bydło w prowadza do wagonów. Żadnej zapłaty za to oczyszcze­
nie wym agać niewolno.

Zarządy kolei żelaznych są odpowiedzialne za bieg pocią­
gów nieot zyszczonych.

N aw óz wymieciony z wagonów i zebrany na placu kolejo­
wym powinien być natychm iast umieszanym z wapnem niega- 
szonem w połowie swojej wagi.

Skoro przyrządy kolei żelaznej zostały powalane przez
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zwierzęta dotknięte chorobą zaraźliwą, powinny one być przed 
następnem ich użyciem skrupulatnie dezinfekowane, o ile mo­
żność dozwoli pod dozorem weterynarza. Wagony, pomosty 
i wszystkie przyrządy zanieczyszczone, wymywają s ę̂ naprzód wo­
dą gorącą, następnie poddane pod działanie ciał dezinfekcyjnych, 
jak ług  wrzący, woda chlorowa, kwas karbolowy rozcieńczony i t. d.
Koszta dezinfekcyi ciężą właściciela bydła, które stało się po­
wodem zanieczyszczenia. Te. same rozporządzenia stosują się ró­
wnież do statków wodnych odbywających służbę publiczną, W arszaw a l 7 paździer.
z wyjątkiem promów. ’ j du k tach ).

Na każdym wagonie, na którym pomieszczone zostały prze- i ^  pierwszej połowie ubiegłego tygodnia m ieliśm y pow ietrze zim ne
żuwające lub wieprze, .należy przybić napis wyraźny „Czyściej* wilgo tne , w ostatnich zaś trzech  dniach ociepliło  się. 
natychmiast po wyładowaniu.” Po wymyciu lub po wykonanej j  bandlu  zbożowym zagranicznym  usposobienie w m inionym  tygo-
dezinfekcyi wagonu, przybić należy na pierwszym napisie drugi, ! dniu znowu wielce się pogorszyło. L iczne bowiem dowozy tak  m iejscowe 
wskazujący czas i miejsce w którem nastąpiło wymycie lub de-j->ak ' zam ° rsk ‘e ziarna, będąc w większej niż dotychczas podaży, wpływały 
zinfekcyja. J  n iekorzystn ie na ceny. W  A nglii ruch  interesu by ł ospały, o sta tn i tylko

Zarządy kolei żelaznych powinny na każdej stacyi utrzy- I te le Sram  donosi 0 popraw ieniu  się tendenoyji, p rZy ograniczonych wszelako

.PS. Może i inne pisma dla większej pewności raczą po­
wtórzyć tę odzwę, bo niewiadomo jakie gazety czytują pp. B ier­
nacki i M ieczyński.” {Gazeta Polska.)

SPR A W O Z D A N IE  H ANDLO W E.
(Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i p ro -

mywać kontrollę, w której będą zapisane sztuki wyłado­
wane, z wykazaniem numerów wagonów, w których były prze­
wożone. Kontrollę te mają być oddawane do rozporządzenia 
władzy, która ma czuwać nad tą czynnością.

Kantony (w Szwajcaryi) czuwają nad przewozem bydła 
kolejami zelaznemi, w tym celu mianują odpowiednią ilość urzę­
dników policyjnych, i umieszczają ich na stacyjach i dworcach- 
zwłaszcza tam gdzie handel bydła jest znacznym, w każdej ta­
kiej miejscowości wyznaczonym będzie biegły, z którym urzęd­
nicy policyjni wejdą w stosunki. B iegły  ten powinien, w razie 
wypadku, kierować dezinfekcyją, od czasu do czasu rewidować 
wagony i przyrządy do przewożenia i samo bydło. W  o°-óle 
wzywanym będzie za każdym razem, kiedy okaże się potrzeba 
wiadomości specyjalnych.

..  ,S  ̂ t0 wyborne rozporządzenia, któreby należało zaprowa •
zió 1 11 nas. nnniPwni k-OPtrrkaiiev moinrin * z. * _ i 1

czynnościach, l a r g i  zbożowe we Francy! i m ąki w Paryżu były m ało czyn­
ne przy niższych notow aniach. P lace  belg ijsk ie, holenderskie i po łudnio­
wych N iem iec pozostają ciągle w usposobieniu zm iennem , nie ciesząc się 
znacznym  odbytem . Środkow e zaś i południow e N iem cy dobrze są uspo­
sobione dla żyta, gdy na pszenicę nie m a żadnego popytu.

iNa ta rg u  naszym dowozy |)S Z 6Ilicy  w m inionym  tygodniu były ś re d ­
nie, a ceny niezm ienne zeszłotygodniowe. P łacono  za ga tu n k i wyborowe 
wyższej wagi 6 ,30  —  6 ,3 7 y 2, za cokolw iek lżejsze 6 ,15  —  6 ,2 2 y 2ł za ja sn ą  
p strą  6,0 7 Y2 6 ,1 5 , za p strą  czystą 5 ,8 5  — 6 ,0 0 , za takow ą cokolw iek 
zanieczyszczoną 5 ,5 0  —  5 ,7 0 , za sm olną i o rdynaryjną 5 ,0 0  — 5 ,1 0 .

Zyta dowozy były większe, ceny również zeszłotygodniowe n iezm ien-

by to środek potężny zabezpieczenia się przeciw ' opłakanym  
skutkom chorob, które się rozszerz " *

ne. P łacono  za gatunki dobre 4 ,5 0 — 4 ,6 5 , za średn ie  4 , 3 5 ~ 4 , 4 2 V2, ™ 
ordynary jne  4 ,2 0  4 ,2 5 . Z naczną ilość nab y to  na wywóz.

J ę C Z I l l i p n i a  dowozy były liczne a ceny o 30 kop. niższe. P ła c o -
,  . ,  ..........J — ;*•“  ivLurcuy u a ie z a io  z a p r o w a  • I no za dwurzędowy 4 ,6 5  —  4 ,8 0 i za wyborowy do 5 ,0 0 , za czterorzędow y
azic 1 u nas, ponieważ księgosusz prawie jest nieustającym: był-j 4’20 —4’50

V to  M o d ek  n n łp 7 n r  i. , H u rm o  8to8C)wn;e (j0 dowozów dziennych płacony był 3 ,3 0  — 3 ,6 0 ,

‘A - 3 , 7  0 .
,  j  . , „ 0 .  F a s o l a 9 , 0 0 — 9 , 3 0  .

Ceny m ąk i pszennej niższe o 5 k o p ., żytniej o '7  ‘A  na pudzie. 
O kowita: produk t ten  od 14 dni w ciągłem  je s t  zaniedbaniu , ce ­

ny od 1 b. m. obniżyły się przeszło o 10 kop . Najwyższe ceny w cią ­
gu  tygodnia  p łacone były 1,7 8 ‘A  kop. za garniec.

Cukier. W  in teresie  rafinady ruch  w tygodniu m inionym  znowu 
cokolw iek zwolniał. F ab rykanci w ielkich zapasów ju ż  nie m ają, okazują 
p rzeto  więcej powściągliwości w podaży. Z drugiej wszakże strony są żąd a ­
nia tylko na p roduk t grubokrystaliczny. M arki zaś polskie czyli drobny 
k r y s z ta ł  s ą  z a n i e d b a n e .  P ła c o n o  w  p a r ty ja c h  p o  1 0  —  3 0 b e c z e k  z a  W a -
lentynów 4 ,4 5 , za O strów  4 ,4 0 , za Oryszew 4 ,2 7 ’A — 4 ,3 5 , na pojedyńcze
zaś beczki o 5 kop . wyżej. Z innych m arek  sprzedano Sanniki po 4 ,5 0  
w pojedyóczych beczkach; na większych party jach  m ożnaby osiągnąć u stęp ­
stwo 5 —  7 'A  k ., H erm anów  sprzedano po 4 ,2 7 'A , L eonów  i R ytw iany 
po 4 ,2 0 , L eśm ierz 4 ,1 2 * A , L ubno 4 ,1 0 , za E lżb ie tów  żądano 4 ,27*A . 
W  mączce ruch  rów nież m niejszy niż tygodni zeszłych, za tow ar dobry
w m iejscu p łacą  do 3 ,3 0 , na  późniejsze dostaw y 3 ,2 2  *A za kam ień 24 f.

—— - y . Ł t e i n  u p i a a a u y i n  ' O w ies V. u  .. u i t j  , u  p ia c u
. . .  . - s -----— r z ą j ą  z  p r z e r a ż a ją c ą  s z y b k o - ' w n iektórych dniach przy zwiększonem żądaniu 3 ,67  b

s c ią  i s ą  p r a w d z iw ą  p l a g ą  r o ln ic tw a .  C z y s to ś ć  z a w s z e  je s t  p o -  Groch polny 6 ,1 5 — 6 ,6 0 , cukrowy 7 ,3 5 — 7 ,50 .
t r z e b n ą ,  s ta n o w i  o n a  p o tę ż n y  ś r o d e k  h y g ie n ic z n y ,  k tó r e g o  n io d y  "
z a n ie d b y w a ć  n ie  n a le ż y .  °  °  J

Zajmujemy się bardzo polityką, teatrami, literaturą i inne- 
mi tego rodzaju rzeczami i zostawiamy na uboczu przedmioty po­
żyteczniejsze, które mogą przyczynić się do zmniejszenia klęsk 
i zwiększenia bogactwa krajowego.

— Nadesłano nam z prośbą o ogłoszenie, następującą ode­
zwę do pp. Adama Biernackiego, dyrektora spółki jedwabniczej, 
i Adama Mieczyńskiogo, sekretarza tejże spółki:

„Wczoraj, to jest d. 14 października, minął termin dla od­
bycia powtórnego ogólnego zebrania akcyjonaryjuszów spółki 
jedwabniczej, jak to się stać było powinno według brzmienia 
Ustawy. Czy wszakże odbyło się czy nie, o tem nie wiadomo, 
bo pomimo kilkakrotnych próśb akcyjonaryjuszów i odezw w o-a- 
żetach w ciągu kilkunastu dni zamieszczonych, Zarząd Spółki 
nie raczył udzielić żadnej informaeyi kiedy i  gdzie ma się to Z e­
branie odbyć. Wczoraj od godziny 10 zrana do 4-tej po połu­
dniu, obszedłem wszystkie przypuszczalne miejsca dla zebrania, 
jakoto: obie Resursy i gmach Towarzystwa Dobroczynności, lecz 
tam sale bynajmniej nie zośtały na ten cel ani zamówione, ani I 
przygotowane. W tem położeniu nie ja jeden, lecz i wielu in­
nych się znalazło, zainteresowani przyszłym losem Spółki, 
i w myśl § 25 Ustawy mający pełne prawo uczestniczenia 
w obradach, czujemy się tem bardziej urażeni brakiem nietylko 
wszelkiej ze strony Zarządu Spółki grzeczności, lecz nadto po­
minięciem najzwyczajniejszych w podobnych razach formalności, 
co się przyczyniło do tego, że i w dniu 4-tym września Zebra­
nie było nie ogólnem, lecz składało się tylko z dwudziestu akcyjo- 
naryjuszow, którzy prawnie nie mogli nic uchwalić.

bądzę,^ że spełnienie wszelkich formalności dotyczących 
upowszechnienia terminu i miejsca zebrania, bezpośrednio odno­
szą się do obowiązków p. Dyrektora Spółki i jej sekretarza, 
zwłaszcza że p. Mieczyński w r. 1870 przez pisma publiczne 
ogłaszał, że we wszelkich interesach dotyczących Spółki Jedwa- 
bmczej, do niego należy się odnosić.

. . Raczcie więc, panowie, jako najbliżej obeznani z działania­
mi i zamiarami Zarządu, objaśnić łaskawie ogół akcyjonaryju- 
szow, czy Zarząd nie postanowił czasem wcale nie zważać na 
prawa służące akoyjonaryjuszom, z tego względu, że sam w swei 
nieomylności najlepiej potrafi pogrzebać wszelkie ślady, nietylko 
swej własnej działalności, ale i swych poprzedników?

Czy więc akcyjonaryjusze mają jakie prawa i potrzebę 
troszczenia się o sprawy Spółki, i czy zostaną do tego dopusz­
czeni; czy też sprawy te zostały już roztrzygnięte bez nieproszo­
nych gości w tym smutnym obrzędzie, jakimby nazwać trzeba 
li acyję Npółki. Jeden z Akcyjonaryjuszów

O g ł o s z e n i a .

W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

na Rok 1875
ułożony staraniem redakoyi

’’Tygodnika Rolniczego” i „Gazety Rolniczej”.

Składa się z dwóch części: kieszonkowej i stolikowej. 
1 lerwsza prócz konotatnika obejmuje także kilkanaście nie­
zbędnych w gospodarstwie rubryk  i tabel, druga zaś oprócz 
sprawozdania z ruchu rolniczego w ubiegłym roku gospo­
darskim, kilka pożytecznych i praktycznych artykułów .

na kalendarza wraz z przesyłką, oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłki kop. 80. Pieniądze należy przesyłać do jednej 
z wymienionych wyżej redakcyi.

w ak iego . (D o k o ń czen ie ). - C z y  w obecnych w a ru n k a d fn le  n lu -ża lob r'pou ićkssyć^L srl** t m ś 11n ' ,sk a z o " kl w prow adzeniu płodozuiianu, przez L u d w ik a  D ą b ro -
Wadesłane. Spraw ozdanie handlow e. 1  Ogłoszenia. -  W  ^

 Loewenbore "
W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


